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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
T r y b u n a !  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n ,  

13.  S t y c z n i a .  — P r o c e s  o b ź a ł o w a n y c h  
z d n .  12.  i 13.  M a j a  1 8 3 8 ,  d r u g a  k a t e g o -  
r y a .  —  P rz y  w nijsc iach  do  pałacu L u x e m -  
burgsk iego  m ała  się tylko liczba c ie k a w y c h  
zebra ła  w i d z ó w  i w o |sk a  także m a ło  tam że  
u s ta w io n o .  S łużbę w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  p e ł ­
nili w e te r a n i  źa n d a rm e ry i  d e p a r ta m e n to w e j  i 
kom pan ia  g w a rd y i  n a r o d o w e j .  Ł a w k i  p u ­
b l iczne ,  m ałą  ty lko  liczbę w i d z ó w  objąć  m o ­
gące ,  w k ró tc e  się zapełn iły .  P o m ięd z y  o b r o ń ­
cami o b ź a ło w a n y c h  z n a jd o w a l i  się P a n o w ie  
D u p o n t ,  Ju le s  F a v r e ,  P a u łm ie r ,  N  a g e n t  
j t. d. —  O  godzin ie  121 w -prow adz ił i  źan- 
d a r m o w ie  o b ź a ło w a n y c h ,  w  liczbie 31 do sałi. 
Blanqui usiadł n a  końcu  p ie rw sz e j  ła w k i ;  d ł u ­
gą b r o d ę ,  jaką m ia ł  w  w ię z ie n iu ,  kazał sobie 
ogo l ić j  jest o n  m ałego  w z r o s t u ,  ch u d y  i b a r ­
dzo  p ro s to  ubrany .  W  5 m in u t  później p rz y ­
byli P a ro w ie .  W y p a d e k  listy im iennói by ł  
n as tęp u jący :  L u d w ik  B lan q u i ,  m a jący  o4 lat; 
L u d w ik  Q u ig n o t ,  30 la t ,  k r a w ie c ;  A lexander  
Q u a r r e ,  22  lat, k u c h a r z ; J a n  C harles ,  33 lat, ku­
p ie c ;  E u g en i  M oulines, 28 Jat, inżyn ie r ;  P io t r  
B onnefouds, 28 lat, k u ch a rz ;  F ra n c isz e k  Piefort ,
21 lat, cieśla; Ludwik Wiktor August Jocil-

lon, 21 la t ,  e ieśla; J a n  L e g '  r  E sp inousse ,  21 
l a t ,  k r a w ie c ;  J o z e f  H ipoli t  H e n d r ic k ,  34 lat, 
f ab ry k an t  p o ń cz o ch  ; J a n  H o n o ry u s z  S im on, 
22 lat ,  p racu iący  u kap< łusznika; Je rzy  K o n ­
s tan ty  H u b e r t ,  22  la t ,  kapelusznik  ; Kam il 
H u a r d ,  lat, r y t o w n i k :  J a n  F ranciszek  Be- 
asse, 20 la t ,  ś losarz ,  nosi rękę  na przepasce}  
P e te rm a rm ,  22 la t ,  s z e w c ;  J a n  M a u ry cy  B o r­
do n., 18 l a t ,  kape luszn iczek ; J a n  J ł k o b E y a n -  
no,  34 la t ,  p ie k a rcz y k ;  P io t r  Jo z e f  L e c h e n e y ,  
3 2  la t ,  m a la rz  pokoi': B e r t r a n d  D u p o n y ,  21 
l at ,  k r a w ie c ;  K aro l  D r u y ,  3 0  la t ,  k r a w i e c ;  
J a n  Mikołaj H e r b u le t ,  29 la t ,  s t o h r * ;  F r a n ­
ciszek V a l l ie r e ,  31 lat,  d r u k a r z ,  K a re ł  S zcze­
p an  E lie ,  22 lat, służący w  w i n i a r n i ; K a r o l  
t>odard ,  40 lat, c z a p n i k ;  Jo z e t  l a t r s s i e r ,  22 
ła t ,  e h ę d o i ą c y  p o d ł o g i ; S ta n is ła w  B en iam in  
G e r a r d ,  33 ła t ,  lak ie rn ik ;  J a n  D u b o u rd ie n ,  
20 la t ,  r y t o w n i k  ; L u d w ik  B a isson ,  n a z w a n y  
P ieux ,  22 la t ,  m a la rz  na p o rce lan ie ;  A u g u s t  
B o u v r a n d ,  22 lat. N as tępn ie  p rz e c z y ta n o  ak t 
o s k a r ż e n i a ,  z k tó rego  się okazu je ,  ze w y ż ć j  
w sp o m n io n y c h  o sk a rżan o  o p o p e łn ien ie  w  
M aju  ro k u  up ły n io n e g o  w  P aryżu  z b ro d n i  
s ta n u ,  mającei na  celu  zw a le n ie  lub  zm ien ie ­
n ie  rz ą d u  i p o d b u rz e n ie  ob y w a te l i  d o  w z ię c ia  
się do  b ro n i  p r z e c iw  rz ą d o w i .  P rz y  odejśc iu  
p o cz ty  jeszcze py tan ia  aktu  oskarżen ia  n ie  u- 
ko ń cz o n o  i w n o s z o n o ,  że to  aż d o  g odz iny  
5tej p o t r w a .
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Z P a r y ż a ,  dnia 13. Stycznia.
M o n i t o r  umieścił następuiący a rtykuł:  P a ­

ryż d. 12. Stycznia. Dziś zebrało się na Placu 
g iełdow ym  około 250 gw ardz is tów  n a rodo­
w y c h ,  należących do różnych  legionów m ia ­
sta Paryża i o b w o d u ,  a między nimi znajdo­
w a ło  się kilkunastu oficerów i podoficerów. 
O k o ło  300 ludzi w  ubiorze cyw ilnym  i b lu ­
zach połączyło się z nimi. Ludzie ci udali się 
,do Pana Laffitta, w  celu złożenia m u p o w in ­
szowania z p o w o d u  jego p ro g ram rn a tu , do ­
tyczącego się reform y w y b o ró w .  Stąd pośli 
następnie do PP. Martina z Strasburga, D u­
p o n t  de 1’E ure  i Arago. Massa ta ludu, liczą­
ca na końcu przeszło 1000 g łów , rozeszła się 
w ś ró d  o k rzyków : „Niech iy je  o p o z y c y a !  
N iech żyje reforma w y b o r ó w  !« — Jeden  
t u t e j s z y  d z i e n n i k  pow iada na to :  * N a m  
n o w ość  ta nie była nieznajomą, te raz ,  gdy ją 
dziennik  urzędowy' ogłasza, żadnej nie ulega 
wątpliw ości.  Ale obwieszczenie takow e nie 
jest bez tajemnego celu. Minister, będący 
bliskim upadku, chciał Izbę zastraszyć, p rz y ­
w iązując niejakąś w artość  do takowego kroku 
gw ardy i narodow ćj.  Lecz chybił sw ego celu, 
gdy n a w e t  podług u rzęd o w y ch  doniesień cała 
ta  sp raw a w  najlepszym odbyła się porządku.

Xiążę Nernurski wyjedzie dnia 25. b. rn. do 
L o n d y n u  i znajdow ać się.będzie na ślubie N. 
K ró lo w e j  angielskiej. N iew iadom o jeszcze, 
kto przy tej sposobności będzie nadzw yczaj­
n y m  reprezentantem  Francyi. — Marszałek 
Soult ma być przyczyną takowego opóźnienia, 
poniew aż on sam na przypadek, gdyby go 
obrady nad adressem miały zmusić do w ys tą ­
pienia z Ministeryum, zamierza udać się w  tym 
celu do Londynu.

Pan  Chasseloup-Laubat, jeden z 221, kazał 
rozdać  pomiędzy cz ło n k ó w  Izby popraw kę  
do ostatniego paragrafu adressu do Izby , tej 
treści,  że od lat dziewięciu Francya z d o b y ł a  
sobie dynastyą n a ro d o w ą  i rząd parlam entar­
n y ,  podczas gdy w y razy  projektu do adressu 
dają do zrozumienia, że tego podwójnego celu 
jeszcze nie osiągnięto. Spodziew ają  się żyw ych  

4  zaciętych obrad nad  tą pop raw ką ,  dotyka­
jącą istotnie p raw d z iw eg o  pytania, jakie m ię­
d zy  opozycyą a ustalonym systemaiem ma 
b yć  rozw iązane.

Słychać, ze rząd dawniejszy hotel W .  Ja ł-  
m użnika na tymczasowe pomieszkanie Arcybi­
skupa paryskiego przeznaczył. M ów ią  oraz, 
że Ministeryum Izbom  n o w y  projekt do p r a ­
w a  przed łoży , stósownie do którego pensy a 
Arcybiskupa 50,000 fr. wynosić  ma.

Biegała w ieść  po giełdzie, że Jn fan t  Don 
K a r l o s ,  Xiążę Asturyi, uciekł z Rcurges.

Czytamy w  L i v e r p o o l  M u l l :  „Jeden

z bardzo zacnych d o m ó w  han d lo w y ch  udz ie ­
lił nam  następujących w y c iąg ó w  z listu 
z Montevideo z  d. 31. Października:   W ia ­
domości są pomyślne. G łoszą , źe prow incya  
Santa F e  połączyła się z G enerałem  Lavalle'm. 
Podobnież w zburzy ły  się wojska O riby i złą­
czyły się z tymże Generałem j p row incya Cor­
rientes poszła także za ich przykładem , stąd 
w ró ż y ć  można prędkie o tw orzen ie  p o r tó w  
E n t r e r io s , harita F e  i Corrientes. — Doniesie­
nia z Corrientes takiej są treści: Prowincya
ta dała pod zarząd Generała  Lavalla 4,000 lu­
dzi. Rząd został zmieniony: stronnik Lavalla 
stanął na jego czele. — Kapitan okrę tu ,  k tóry  
otrzym ał pozwolenie  przybycia do Buenos — 
Ayres, uw iadam ia , że rzeczy stoją tamże na 
jednakiej stopie. Rosas nie pozw ala  nikomu 
wydalać się z rrnasta. Oficerowie jego d o p u ­
szczają się nadużyć. Srogie i nieludzkie po­
stępowanie Rosasa skłoniło w reśc ie  kupców' 
francuzkich do podania prośby do Izby  depu­
tow anych ,  aby otrzymać od, rządu przysłanie 
dostatecznych sił dla ukończenia tćj sprawy.* 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Stycznia.

Sądzą , że rozstrzygnięcie processu karty - 
s tów  w  M onm outh  do Marca albo K w ietnia  
się przew lecze ,  poniew aż jeszcze Sędziowie 
korony o rozpraw ie  S i rF .  Pollock, adw okata  
obźa łow anych , zdanie sw e w.ydać muszą. 
Gdyby w ó w c z a s  położeniu kraju ułaskawie­
nia wichrzycieli d o zw ala ło ,  nie w ą tp ią ,  że 
K ró low a  im życie  daruje.

List do Lloyds nadeszły, da tow any  z p rzy ­
stani H o n g -K o n g  z dn. 5. W rześn ia  r. z. d o ­
nosi, że okrę tom  angielskim ze strony Chiń­
czyków rue tylko wsze 'k ie  dow ozy  żywności 
przecięte, lecz że Chińczycy naw e t  s t u d n i e  
z a t r u ć  chcieli, z których A n g l i c y  w o d ę  
b io rą ;  mają być p ew n e  d o w o d y  tego w  ręku 
Kapitana E ll io t ,  k tóry je rząd o w i angielskie­
mu przedłoży. Z p o w o d u  bijatyki dnia 13. 
Sierpnia , która się stała p o w o d em  do w y p ę ­
dzenia Anglików z M acao, na pokładzie ok rę ­
tó w  angielskich formalny ustanow iono  sąd ;  
w in n y ch  skazano na karę uw ięz ien ia ,  którą 
W Anglii odsiedzieć mają.

O  zmianach bu rz l iw ych  w  Lahore  do n o ­
szą z Bombaju z d- 28. Listopada: „Na d w o ­
rze  w  L ahore  idzie teraz z n o w u  wszystko 
zwyczajnym  trybem  rz ą d ó w  w sc h o d n ic h ; 
podstępy , zabójstwa, wieszania i t- p. co ­
dziennie się wydarzają. Żyw io ły  niezgody, 
które zm arły  Maharadsza Rundschit  Singh tak 
dobrze  poskramiać umiał, połączyły się, jak 
się zdaje, p o w tó rn ie ,  aby cały Penuschab za- 
w ich rzy ć ;  rzeczą w ięc  n iezaw odną , że An­
glia już dla w łasnego bezpieczeństw a będzia
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musiała tam  w k ro czy ć  i rzeczy  załatwić. 
M niemany dziedzic tro n u ,  N o Nehal Sing, 
nam ó w io n y  przez p ierw szego Ministra 13ian 
Sing, pow iern ika  ojca swego lsc h e i t  Sing 
i trzech innych znakomitych u rzędn ików  za­
m o rd o w ać  kazał a nieszczęśliwego Maharad- 
szę Kannok bing w łasny syn do w ięzienia  
w trąc ił .  Dian Sing pod zasłoną młodego 
Xięcia , robi co mu się podoba."

S tósow nie  do l is tu , k tóry Kapitan Sir A. 
Burness w  K abulu przez Indyanina jednego 
o t r z y m a ł ,  Pułkow nik  S toddard  w  Buchacze 
uw ięz iony ,  a od czasu do czasu w ystaw ia ją  
go na rynku na w idow isko  dla ludu. Prosi 
on Rezydenta angielskiego w  K abulu , aby go 
bądź żyw ego-bądź nieżywego z n iew oli tej
o s w o b o d z i ł .

H i s z p a n i a .
_ Z M a d r y t u ,  dn. 5. Stycznia.

T w ie rd zą  te raz ,  źe Xią£ę V itorya  przec iw  
Cabrerze w y ru szy , podczas kiedy ró w n o c z e ­
śnie Generał O ’Donnell do Teruellu  się uda.

Piszą z S an -Sebas tyanu  pod dniem 24lym 
G rudnia  co następuje: »Dnia 12. t. ra. Donna 
Izabella 11. ogłoszoną została p rzez juntę  bi­
skajską Seńor ą da Biscaya. S ą d zo n o ,  ze 
junta odbyw ać  będzie czynności sw o je  do 
Bożego narodzenia , a lbow iem  pow szechnćm  
zdaniem było , źe pytania niektóre silny znaj- 
dują opó r  między członkami senatu. J e d n e m  
pytaniem tego rodzaju było  po tw ierdzen ie  
p ap ić ró w  deputacyi p row incy i ,  której miej­
sce zastąpiła w ładza  prowincyoualna. Ale 
p rzec iw  wszelkiemu oczekiwaniu  pytanie to, 
w  kilka godzin rozw iązane  zostało przez o d ­
danie pod roztrząśnienie wyznaczone) w  tym 
celu osobnej kommissyi. Podobnym że s p o ­
sobem za ła tw iono  pytanie , dotyczące wszel­
kiego rodzaju dostaw y w  czasie w o jn y  tak 
dla karolistów jako i izabellistów. Na kom- 
m issarzów  jeneralnej jun ty ,  k tórzy się po 
Bozćm  narodzeniu  do  M adrytu udać mają 
w y b ra n o :  Dona Casimiro Losiga, Dona M a­
nuela Maria de Aldesca, Dona Francisco 
Horrnachei, D ona Jose  Osarnis Juanso lo ;  
wszyscy ci cz łonkow ie  są gorliw ym i stronni­
kami sw obód  biskajskich. W  przepisach da- 
nych tyjn Kommissarzom, polecono między 
innćm i, aby nie uznaw ali  źadnćj innćj 
zwierzchności prócz jeneralnej jun ty ;  ona 
bow iem  jedna tylko utrzym ać może Biskaję 
w  porządku i spokojności; polecono im prócz 
tego , aby nie przystawali na w ystaw ien ie  ko- 
m o r  celnych, albo na jakie bądź inne podatki, 
k tóreby naznaczone były^ na p rzed m io ty , ko­
nieczne w  zwyczajnćm ży c iu , i nakoniec by  
żądali, aby Biskaja, jak daw niej w o ln ą  była 
od  konskrypcyi, a po p rzyw rócen iu  pokoju,

aby w ojska  K ró low ćj ustąpiły z prowincyi. 
Chociaż te wszystkie żądania, na zasadzie 
d aw nych  p rzy w ile jó w  czynione, sprzeciwiają 
się Yyyraźme zasadom konstytucyi, nikt prze- 
cię m e  w ą t p i , ze kommissya ceł spodziewany 
osiągnie; a w  takim razie jest ona u po w ain io -  
ną do przystania na dan inę ,  którą Baskowie 
przyrzekają corocznie r z ą d o w i  wypłacać. 
Sum m a taka w ypłacaną ma być w  pó łrocz­
nych ratach z góry i przesyłaną do ministe- 
ryum  skarbu. Słychać także, źe kommissarze 
ci są upow ażnien i,  do przyzw olenia  na uczy­
nienie niektórych zmian w  sądow nic tw ie  
prow incy i Biskai i zostawienia koronie m ia­
now ania  cyw ilnych i kryminalnych sędziów- 
— Ze biskajczykowie postanowili szczerze 
bronić  całości daw n y ch  p ra w  sw o ich ,  to u- 
kazuje się z postanow ienia , które jeneralna 
junta przy końcu sw oich posiedzeń jedno­
głośnie przyjęła. „Junta  stanowi jednogłoś­
nie, ze w  Biskai żadne p ra w o ,  albo k ró le w ­
skie rozporządzenie  nie m oże być p ierw ćj 
za w ażne uw ażane , póki przez w ładzę  p ro- 
w incyonalną , sankcyonow ane nie zostlanie. 
Pon iew aż  zaś ,  postanowienie to , nie zaw ie ­
ra  nic w ięcej nadto , na co już m inis trow ie 
przyzwolili ,  przeto nie było  w  tem  innego
celu, jak tylko pokazać rządow i madryckiemu 
i całemu św ia tu ,  źe Baskowie zupełnie są 
zgodni w zg lędem  życzenia u trzymania s w o ­
ich przyw ile jów .

N i e m c y ,
Z M o n a c h i u m ,  dnia 9. Stycznia.

Jeżeli nas widoki nie łudzą , rok 1840 ni« 
jednę przyjemność p r o t e s t a n t o m  w  Ba-  
w a r y i  z g o tu j .  O bok uwolnienia żołnierzy 
z obrony  krajowćj w yznania  protestanckiego 
od parady w  czasie uroczystości katolickich, 
co teraz już do publicznej podano wiadomości, 

ozw o lo n o  także protestantom w y b u d o w a ć  
ościół w  N e u b u r g u n a d  Dunajem; koszta 

zaś na tenże zaliczone będą z skarbu publicz­
nego. Także ingolsztadzcy protestanci mają 
teraz nadzieję, źe otrzymają odm aw iany  im 
tylokrotnie dom  modlitwy, a wszystko to  nie 
tylko bardzo umysły uspakaja, ale takie  serca 
m ieszkańców  do rządu przywiązuje. Z  tego 
p o w o d u  przewidzieć także m ożna ,  źe sejm 
następny bardzo się spokojnie odbędzie.

G a z e t a  A u s z b u r s k a  donosi z P e te rsbu r­
ga, źe tamże ostatm em i czasy obszerna, w y ­
szła w  języku rossyjskim, francuskim  i n ie ­
m ieckim  protestacyja p rze c iw  w ydan ej przez  
Papieża a llokucyi, do iyczącćj się połączenia 
kościoła nieunick iego z Rossyjsk©-Greckim.

T u r c y  a. 
Bada ministrów w ydała now e przepisy dla 

rady prayyodayyczćj, w edług których każdy
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członek może śmiało w y n u rzy ć  sw e zdanie, 
zapisując się, czy będzie m ów ił  za projektem, 
czy p rzec iw  tem u; szybkopisarze (stenografy) 
mają chw ytać  te m o w y ,  a większość stano 
w ić  przyjęcie lub odrzucenie projektu. W ra­
zie rów ności g łosów , Sultan je rozwiązuje, 
i sw oim  podpisem nadaje sankcyą praw u. 
Osoby ośmielające się potępiać p ra w o ,  p rze­
c iw  którem u g łosow ały , oddalone będą z 
rady i pozbaw ione urzędu , jeżeli jaki piastują,

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — «Tygodnika literackiego" 

w yszedł Nr. 3 ; zaw iera :  de vita hominis ae- 
terna scripsit T ren tow sk i,  przez K. L ib e l ta .— 
F ragm en t,  poezya G, Ehrenberga. Do W a n ­
d y ,  poezya przez A**V — O  hlozofii przed 
m io tow ej — Konstanty Horodyński, powieść 
M. Czaykowskiego (dokończen ie ) .  — Prze­
gląd history i literatury polskiej M. W iszniew ­
skiego (dokończ.). —  Doniesienia literackie.

S p e ł n i o n e  p r z e c z u c i e .  — Nieraz jest 
m o w a  o przeczuciu swojego zgonu , jakie już 
m iew ał niejeden mą^, postaw iony w  to w a ­
rzys tw ie  na w ysokim  stopniu. Ostatnie chwile 
marszałka Hessićres są w  tej mierze bardzo 
w a ż n y m  d o w o d em : „Dnia 30. K w ietn ia  1813 
(o pow iada  ow oczesny adjutant marszałka, 
pan de Baudus, w  swoich n iedaw no  w y d a ­
nych : „Etudes sur  Napoleon'",) ces. Irancuzka 
g łów na  kwatera  spędziła całą noc w  W eissen 
feldzie. T am że stał kw aterą  także marszałek, 
k tóry całą jazdą dowodził. Drugiego dnia zra- 
na przyszedłszy do niego na śniadanie, zasta­
łem go smutnym i długo nie m ógłem  go na­
kłonić, aby się czem posilił; na moje nalega­
nie odpow iadał rni zaw sze , ze riie jest głodny- 
Przedstaw iłem  m u , iż stoimy naprzeciw  nie­
przyjaciela, źe w  ciągu dnia do zaspokojenia 
głodu nie będzie czasu. Marszałek ulegając 
nareszcie mojej n a m o w ie ,  rzekł:  » W  samej 
rzeczy, jeżeli dzisiaj rano ugodzi w e  mnie 
kula dz ia łow a, nie życzę sobie, aby mnie 
z czczym żołądkiem za s ia ła « — W staw szy  
od sto łu , dał mi marszałek klucz do swojej 
szkatułki, i rzekł: „W yszukaj mi z łaski swojej 
listy od mojćj źony.« — Gdy m u je dałem, 
w  ogień je rzucił. Aż do tego dnia z troskli­
w ością  chow ał je Bessieres w  swojćj szka­
tułce.- Podobnież i pani m arszałkow a później 
mnie o tern zapew nieła, dodając, iż mąż jej 
oznajmił kilku osobom p rzy  pożegnaniu, że 
z tej w y p ra w y  już nie w róci. Cesarz dosiadł 
konia, marszałek udał się za nim. T w a r z  je­
go była blada i taką posępnością okry ta ,  iż się

na w idok jej zdziwiłem. Pam iętając , co 
marszałek m ó w ił  do mnie zrana, rzekłem  do 
jednego z mych tow arzyszy , jeżeli dzisiaj 
przyjdzie do b i tw y ,  sądzę że marszałek pole­
gnie. W k ró tc e  b i tw a  się rozpoczęła. M ar­
szalek Nej w targną ł  z swoją piechotą do w ł o ­
ści R ippach; Bessieres pospieszył do rozpo ­
znania w ą w ó z u ,  z którego nieprzyjaciel ustą­
pi ł ;  zamierzał ori p rzep raw ie  się przezeń 
z swern wojskiem. D ostaw szy się na w zgórze  
nad włością panujące, ujrzał się po p raw ej 
ręce od gościńca Lipskiego w  obliczu działo- 
bitni, którą właśnie nieprzyjaciel dla strycho- 
w ania  gościńca ustawił. Pierwsza kula, któ­
rą z rnęi posiano, u rw a ła  g łow ę p ew nem u 
w achm istrzow i zgw ardy i  polskich chevauxle- 
ź e ró w ;  podoficer ten pełnił przez lat kilka 
u marszałka służbę ordynansow ą. Poniesio­
na ta strala zasmuciła xięcia, klery  czw ałęm  
z tego mieisca pogonił. Rozpoznaw szy  je­
dnak stanowisko Prusaków  przez czas niejaki, 
w ró c i ł  w  tow arzystw ie  kapitana Bourjoły, 
swojego Mameluka Mizzy i kilku żołnierzy 
s łużb o w y ch ,  i zbliżywszy sie do poległego 
wachm istrza  rzeki: „Młodego człowieka tego 
pochow ać  należy, gniew ałby się cesarz, gdy­
by ujrzał,  iż podoficera gw ardyi jego w  tein 
miejscu zabito \ bo gdyby nieprzyjaciel odebrał 
nam  to s tanow isko , na w idok  m unduru  tego, 
sądziłby, że już i gw ardya była w  ogniu" — 
W  chwili gdy to m ó w ił ,  kula z tej sainćj ba- 
tcryi rzucona, trupem  po położyła Marsza­
łek w s u w a ł  właśnie s wój  daiow id w  kiesze­
nią. Kula zdruzgotała mu lew ą rę k ę , w  której 
cugle trzym ał,  a p rzebiw szy go na wskróś, 
grzbiet mu złamała. Zegarek jego, lubo nie­
uszkodzony stanął , i dotychczas jeszcze w ska­
zuje ostatnią chw ile  zgonu marszałka, gdyż 
o £ j£ g o _ 2 ^ u _ )u ź _ g 0 więcój nie nakręcano.

Szanow nych rodziców  i op iekunów  uwia- 
domiarn niniejszem, iż od 1. K w ietnia  r. b. 
załozę pensyą dla dzieci płci żeńskiej. — Po­
mieszkanie moje oraz z przyległym ogrodem 
jest dla dania wszelkich w ygód  pensy on ar­
kom jak najdogodniej przysposobione. Udzie­
lani zarazem wiadom ości w e  wszelkich robo- 
ta< i damskich. Za łagodne obchodzenie się 
i staranność stanie m e dobre tutaj uzyskane 
linie. O zaufanie i przychylność prosi.

P oznań ,  dnia 21. Stycznia 1840.
P u p k ę ,

ow dow ia ła  Registra torowa na ulicy R y­
cerskiej pod Nr. 1. zamieszkała.
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